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w Rademiu: Rocznie rS. 4, 
półr, rS, 2, kwart. rs. I; 
Poczią: Rocznie rs. 5, półr. 
) ts. 2 kop. 50, kwart. rs. I 
p.25. Numer pojedynczy 
kop. 5. Ogłoszenia: na 
_ ślrouie I kop. 20, na III 
0p.15, na IV kap. 8 za 
Miersz  Nekrologu wiersz 
kop. [0, Ogłoszenia prócz 
eduk, przyjmują w War 
fzawie: Ajentura Ogłoszeń 
Rajchmana i Frendlera, Se- 
falurska 18, ornz uproszo- 
Ta przez Redakcję księ- 
 [mlhia W. Guranowskiego, 
__ Senatorska M 32. 


NA GWIAZDKĘ! 


MAGAZYN 
St Rakowskiego 


róg Lubelskiej « Warszawskiej, 


Otrzymał wielki wybór zabawek, galan- 
terji, wyrobów skórzanych i.t, p. 

Łut oryginalnych angielskich perfum 
sprzedaje po kogo. 10. 

100 sztuk biłetów wizytowych, dru- 
kuje od kop. 50. 

100 arkuszy papieru i 50 kopert z 
literami od kop. 60. 

Wielki wybór biżuterji złotej i 
Srebrnej sprzedaje po niepraktyko- 
wanie nizkich cenach. 

Główna sprzedaż platerów z fabryki 
. Frageta. 

yłączna sprzedaż muat na fortepjan, 

Skrzypce, do śpiewu i t. p. 
Przyjmuje prenumeratę na 
Wszystkie pisma krajowe i Adiy 


+B baj [I 
| Nagrod. medal. za krój 


krawiec 


|RSANDECKI 
Niecała 10, w Warszawie. 
|. Zantośćl Taniość! Tantość! 
By M arcade a ed 


| ZAPROSZENIE 
do przedpłaty u na r. 1892. 


W imię Boże rozpoczynamy 
Rowy rocznik wydawnictwa „Ga- 
tety Radomskiej" ! 

Rok ubiegły był ciężki!. Co 
lam przyniesie Nowyt.. Trudno 
przewidzieć — i choćby znowu 
ławiódł nadzieje, rąk opuszczać 
lie trzeba, ale pracować wspólnie 
| wytrwale dla dobra ogółu! 

Wy Czytelnicy, każdy w zawo- 
żie swoim: czy to na roli, czy 
la polu przemysłu, lub w war- 
fztącie, czy na innem stanowisku, 
WALE będziecie działalność po- 
łyteczną dla miasta i okolicy — 
my dalej wydawać będziemy ,,Ga- 
gelęs _— chociaż, jak w roku u- 
ległym, przyniosła nam ona dot- 
liwe straty! 

Owoce pracy Waszej i zabiegów 
Przyszłorocznych — w mocy Opa- 
trzności, los i byt „Gazety lta- 


'ŁUP WOJENNY. | 


(Dokończenie.) 


— Co, burkę sprzedasz ? — zawołał Karol, — 
" Wiesz, że myśny ją już w twej nieobecności 
$rzedali? Dam ci za nią piękny paltot. 

— A cóż to znowu Karolu! —z oburzeniem 
tękł litwin, — będę od ciebie przyjmował pal- 

y? Sprzedaliście, to i niechaj. Daj wam Boże 
towie, kupiec mi poczeka, poczciwina. Małoż 

+ Żywiliście mnie i ty Karolu serdeczny, że 
tym się z wami nie podzielił ostatkiem? 


_ I Orgaj rękawem łzę obtarł. 
kę 
b 
Msądzał | 


Karol wydobył burkę z pod łóżka i rzecz 
litwin oczom własnym wierzyć 


wyjaśnił; 
ie chciał. 


tota, 
3 


Dóś 16 Grudnia: + Ee B. M. 


W pięknej, typowej jego twarzy malowała 
taka szczera, wylana poczciwość, że podej- 
Renią nasze zamieniły się w zdziwienie. 

— Orgaju kochany —zawołałem pierwszy, — 
acz mi, bom ja cię o zupełnie co innego 


Ależ to cud prawdziwy, draciaszki ! tyle 
tyle złota! mój Boże, w takiej lichej 


Sroda 4 (16) Grudnia 1891 r r. 


LJ niedziele i Święta k biuro 


Rok VII. 


Redakcja przy ulicy Lubelskiej, Nr. 123, z południem od godziny 10—1i i po południu od 3- Z. 
i = DAL bezwarunkowo zamknięte. 


"|| Wschód słońca o g. 8 m. 05. Zachód o g. 3 m. 45. 


Prenumerntę 


przyjmują w Radomiu: 
kedakeja, — ksiegarnie 
pp.: Zuckra i Dubeltowej, 
składy papieru, galanter. 
i hanale pp.: Rakowskiego, 

Pajączkowskiego,  Potac- 
kiego, Szerszynskiego, Mi- 

chalskiego, Kożminskiego, 
Wojciechowskiego,  Pas- 
chalskiego i sklep Oszczęd- 
ności. W Opalowie p. 
A. Gajewski; w Warsza- 
wie księgarnie: Paproc- 
kiego, Nowy Świat, M 28, 

Guranawskiego, Śenator- 

ska, % 32, M. Wołowskiego, 

Niecała, X 12. 


FTESY: 
| domskiej: — w ręku jej Dr 
ti zwolenników ! 

To też do Was, 


ska Y Poi „Gu. 


„6 Pxd 


nam poparcia, że dozwolicie tst- 
mieć ż rozwijać się pismu, talk po- 
trzebnenu w naszym zakątku ! 

Kierunek .„,Gazety* i zasady 
przez nią głoszone — nie ulegną 
żadnej zmianie. Jak dotąd tak i 
nadal celem naszym jest: „Praca 
dła wszystkich !* 

Wierni hasłu temu i służąc 
gorliwie dobrej sprawie, mamy 
nadzieję, że przyjaciele i zwolen- 
nicy nasi w pracy tej serdecznie 
nam dopomogą, a w potrzebie 
wspierać nas będą radą i życzli- 
wością | 

Warunki prenumeraty znajdują | 
się w nagłówku „Gazety*. 

Wszyscy prenumeratorzy „Ga- 
zeły*, którzy wniosą całoroczną 
przedpłatę na rok 1892 z góry, 
otrzymają w miesiącu listopadzie 
|p. r., jako 'premjum bezpłatne: 
Kalendarz „Wieku* ma r. 18923. 

wo=> Wczesne. wnoszenie i nad- 
sy ag. przedpłaty, o ila możności 
| wprost do Redakcji, leży tylko 
w interesie czytelników, gdyż w 
ten sposób unikną oni przerwy 
w odbieraniu ,,Gazety*. 

W numerze 103 „(razety* roz- 
poczniemy druk 3-ech aktowej 
komedji, utalentowanego poety i 
nowelisty, p. Kazimierza Las- 
kowskiego, p. t.: 


„TUZY POWIATOWE: 


Komedja ta, osnutą jest na tle 
wyborów do władz Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. 


Redakcja. 


j Głosy picznę: 


(W sprawie wieczorów muzy- 

kalmych .) 

Ostatni wieczór, urządzony przez 
resursowe kółko muzykałne, ku ezci 
Mozarta, jednego z największych 
kompozytorów świata, powiódł zdą 233 


orzechy. 


pochodzenie burki. 


słowach : 


— Po bitwie, 


roga, najmilgi. 
strach poganiał. 


| 


doł | jak Iadomo, świetnie, a Nezni słu- 


chacze odzywają się ze szczerem 
uznaniem dla tych, którzy podjęli 
szczęśliwą myśl popularyzowania 
znakomitych utworów muzycznych. 

Uznanie to jest zupełnie słuszne 
i właśnie dla tego zachęca mnie do 
podniesienia projektu, na który o- 
śmielam się zwrócić uwagę szanow- 
nych inicjatorów i członkówą kółka 
muzykalnego. 

Po za Mozartem, którego najpiek- 
niejsze utwory mieliśmy sposobność 
już słyszeć, jest: Szopen, Moniuszko 
i Beethoven — jest wielu kompozyto- 
rów, z których najwybitniejszemi 
kompozycjami warto-by zapoznać 
szersze grono członków Resursy, a 
więe należałoby we właściwym cza- 


sie urządzić np. wieczór: Beethove- 
„na i t. 


szacie — i łuskał guziki z pomocą noża, jak 
Teraz zarzuciliśmy go pytaniami, jakie jest 
— Siadajmy jeść, a opowiem wam w trzech 


Nieproszeni dwa razy, 
paczek. Kupiec okazał się istotnie hojnym. 
Teraz Orgaj mówił: 
ranny w nogę, zbiedzony, 
przebierałem się do swoich. Ciężka to była 
Rana dokuczała djabelnie, a 
Bywało, 
w jakim zagaju, nocą wędrowałem dalej. 
chać pod wodą było niebezpiecznie. Pod Dijonem 
wstąpił ja do karczemki, ale oberżysta przy- 
jąć nie chciał, nawet niewiara strawy sprze- 
dać odmówił. Prosił ja i prosił, a on nie i nie. 
Bał się prusoków. Tak ja mu powiadam, 
nie było co się i taić, Że idę do swoich, ale 
mi niebezpieczno w moim kubraku. Sprzedaj 
mi rzekę — jaką szatę, a pójdę sobie. Na to 
karczmarz do komory wyszedł i z tą burką 
wrócił. Targ w targ, kupił ja ją za luidora i 
kruty me werły, ruszył w drogę. Nazajutrz, 
Bogu chwała, byłem już u swoich. Że tam 


Jeżeli wniosek mój znajdzie uzna- 
nie wśród inicjatorów kółka muzy- 
kalnego. niewątpliwie ogół członków 
Resursy i miłośnicy muzyki wieczory 
takie, urządzane od czasu do czasu, 
będą umieli należycie ocenić. 


Wielbiciel muzyki, 


IL. 
(Gimnastyka w MResursie.) 


Resursa Radomska posiada, jak wia- 
domo, obficie zaopatrzoną czytelnię 
czasopism, bogatą bibljotekę, kółko 
muzykalne, a ustawa jej dozwala 
na urządzanie wszelkich zabaw to - 
warzyskich i pożytecznych rozry- 
wek. Taż sama ustawa nie wzbrania 
również członkom na zorganizowanie 
kółka gimnastycznego, któreby w 
pewnych dniach, wieczorami, w jed- 
nej z obszernych sal instytucji mogło 
odbywać ćwiczenia gimnastyczne, 
wyrabiać zręczność uczestników isiłę, 

Ustawa resursowa nie broni wpra- 
wdzie tej pożytecznej rozrywki — 
potrzeba tylko inicjatora, któryby 
tak wytrwale i energicznie zajął się 
tą ważną sprawą, jak inicjator kół- 
kiem muzykalnem. 

Gimnastykę i szermierkę uprawia 
wiele iustytucyj towarzyskich w War- 
szawie i Cesarstwie, a uprawia ją 
z pożytkiem dla tych członków, któ- 


sel. unmez WA NN EO AA NO 


rzy nie znajdują przyjemności w grze 
w karty i tańcu. 

Q kierownika ćwiczeń gimnastycz- 
nych w mieście naszem nie tru- 
dno — wszak mamy p. Jasińskiego, 
specjalistę, który godnie odpowie 
obowiązkom swoim i zaufaniu. 

Iniejatora tylko — a gimnastyka 
i szermierka przyjmie się w naszej 
Resursie z dużym pożytkiem . dla 
konserwacji i rozwoju sił fizycznych 
jej członków. 

Gimnastylc, członek Resursy. 


III. 
(O potrzebie powiększenia komu- 
nikacji w Radomiu.) 


Dobre są skwery, ogrody, ehod- 
niki, lecz są to udogodnienia dla 
publiezności, którą nazwę „space- 
rującą*, dla ludzi zaś oddanych 
pracy fizycznej, dla publiczności 
pieszo i konno przybywającej z pro- 
duktami do miasta — należało-by 
powiększyć sieć komunikacyjną, 
Zwiększenie to komunikacji, odkry- 
łoby i miejsce dla nowych ulie i 
nowych budowli. 

Radom ma wygląd żurawia: dziób 
i szyja —to ulica Lubelska, kadłub 
to rozdroże Lubelskiej, Warszaw - 
skiej, Rwańskiej i Wału, Rynek 
ku Mlecznej, Staremu Miastu i 
Nowema Światu — to jego nogi. 

Na tej szyji żurawiej dziś jedy- 
nie wre życie, to też zabudowała się 
Lubelska. tak szczelnie, że chcąc 
z tej głównej arterji dać ujście na 
jej boki, należałoby — oprócz ulicy 
„Szerokiej*, już zbudowanej — utwo- 
rzyć przecznice, osobliwigify jej 
wschodniej ścianie. ' 

Konieczną również byłaby prze- 
cznica z Górek Lubelskich na War- 
szawską, wprost poczty, Z Wału 
zaś, od miejscowości zwanej „Pie- 
kłoś, wypadałoby zrobić dogodny 
przejazd po za ogrodami po-Ber- 
nardyńskimi, do ulicy wiodącej ku 
koleji. 

Dalej ze Starego Miasta na Sta- 
ro-Krakowską, należy odnowić drogą 
między młynem p. Penca a nową 
posesją sukcesorów ś.p. Ludwika 


były pieniądze zaszyte, tego ja, uchowaj Boże, 


nie wiedział. 


zrabowali. 


rzuciliśmy się do ziki, 


dzień przeleżałem 
Je- 


bo 


— Ja się pochodzenia tego 
ślam — rzekł 
wroga zatopili armaty w stawie, 


złota domy- 
rozbiwszy 
a furgon 
Wiem, że tam było dużo złota. 


Stanisław. — Nasi, 


Jakiś prusak zaszył sobie swój udział w gu- 
potem zapewne zginął, 
stała się do oberżysty. 

— Otóż braciaszki — kończył Orgaj, — to 
pieniądze nie moje, to łup wojenny, który do 
nas wszystkich należy. Porachuj Karołu i po- 
dziel na sześć części, a potem będziemy het 
dzielić między głodnych rodaków. 

Nie chcieliśmy przyjąć tej, jakkolwiek 
poczciwej ofiary, ale litwin tak prosił, tak 
wymownie tłumaczył, że sam do pieniędzy nie 

przypisuje sobie* prawa, 

bliczna, iż w końcu zgodziliśmy się na podział, 
sporządziwszy zaraz listę biedaków, 
fundusz ten miał być rozdanym. 

Przez kilka tygodni następnych nie, było 
fontamistów na placa Komedji francuskiej... 


a burka do- 


że to włagność pu- 


którym 


"RÓ — 


Karscha. Droga tam istniała daw- 
niej i odbudowanie jej nie przed- 
stawia wielkich trudności. 

Ulica Staro-miejska kończy się 
u targowiska świńskiego, dalej za- 
czyna się ów rynek, Należałoby więe 
plac ten i drogę wiodącą ku Nowe- 
mu-Swiatu zabrukować, w opłotkach 
ja wyprostować i rozszerzyć. 

Drogę od rogatki Nowego Świata 
ku koleji wypadałoby uregulować i 
nadać jej, o iłe można, prosty kie- 
runek, rozszerzyć i wyszosować. 

Uwagi moje, dotyczące udogod- 
nienia komunikacji miejskiej, pole- 
cam łaskawym względom zarządu 
miasta. Mieszczanin. 


W PAMIĘTNIKU. 


Śmiej się dziewczyno! śmiej się z całej 
[duszy, 
Śmiej się, niech srebrny odgłos twego 
[śmiechu 

Wszystkie boleści, jęki świata zgłuszy. 
miej się z zasługi, śmiej się nawet z 

(grzechu... 

Śmiej się dziewczyno! kiedy serce pęka, 
Gdy jęki słyszysz, co w przestrzeniach 
(giną, 

Gdy doń błagałna wyciąga się ręka, 
Śmiej się dziewczyno! 


Śmiej się dziewczyno! Cóż, że tam świat 
[płacze? 
Cóż, że tam serca pękają z rozpaczy?! 
Głupie te serca, głupie te rozpacze! 
Zresztą ból czyjś tam, co dla ciebie 


[znaczy ?... 
Śmiej się dziewczyno! Przecież ból ser- 
[deczny 
serca rozpacz napewno przeminą, 
Śmiech tylko z ust twych nie zejdzie 
[słoncczny, 


Śmiej się dziewczyno! 


Śmiej się dziewczyno! Niechaj ust kar- 
[miny 

Obkala wiecznie ten uśmiech radosny... 
Uśmiech na ustach przepięknej dziew- 
[czyny 
czem słonko dla kwiecistej 
[wiosny. 

Lecz jedno pomnij: ludzie nie anieli, 
Gdyby się stali łez twoich przyczyną, 
Gdyby Się później z łez twych roześmieli, 

Śmiej się dziewczyno! 


2. Rostkowski. 


Tem jest, 


Francja i i Kościół. 


Stosunki republiki franeuzkiej do 
Watykanu ułożyły się zupełnie ina- 
czej, niż we Włoszech, odmienne 
bowiem warunki dziejowe i polityczne 
działały tu i tam. To też i rozpra- 
wa  kościelno- „polityczna w  parla- 
mencie franeuzkim ma inny charak- 
ter i o wiełe spokojniejszy przebieg, 
niż miała podobno rozprawa w par- 
lamencie włoskim. 

Tam, we Włoszech, chodziło głów- 
nie o walkę z Watykanem, jako 
czynnikiem politycznym; we Fran- 
cji więcej o ukształtowanie sto- 
sunków _kościelno - politycznych w 
państwie; we Francji toczy się 
walka w łonie samego narodu po- 
między bezwyznaniową republiką a 
episkopatem, opierającym się na 
większości społeczeństwa, wierzącego 
i uznającego powagę kościoła. 0- 
kreślić program postępowania wobec 
kościoła i kleru, wobec stowarzyszeń 
kościelnych i działalności ducho- 
wieństwa, stanowi jedno z głównych 
zadań każdego — rządu francuzkiego. 

Żywioły radykalne, ze znanym 
przywódcą Clómenceau na czele, po- 
stanowiły skorzystać ze sposobności 
i zmusić rząd do wyraźnego oświad- 
czenia się w sprawie polityki ko- 
ścielnej i konkordatu, a zarazem 0- 
żywić propagandę oddawna pielęg- 
nowanej ideji oddzielenia kościoła 
od państwa. W tym celu postawio- 
no interpelacje w senacie i w Izbie 
poselskiej. 

Goblet zażądał wprost wypowie- 
dzenia konkordatu Watykanowi i 
oddzielenia kościoła od państwa. 

„Kościół we Francji — twierdził 
mowca — czerpie swą siłę z po- 
wagi i władzy państwa, a jednak 


| 


walczy przeciwko republice i bez- ; 


karnie narusza ustawy. Kościół po- 
winien stać się stowarzyszeniem na 
równi z innemi stowarzyszeniami i 
korzystać jedynie z praw, przyzna- 
nych wszelkim innym stowarzysze- 
niom.* 

Fallieres sądzi, że oddzielenie ko- 
ścioła od państwa byłoby niepoli- 
tycznem, gdyż wywołałoby tyłko 
zaostrzenie stosunków wewnętrznych ; 
konkordat wystarcza do zapewnienia 
powagi państwu. Rząd ehce oddać 
słuszność kościołowi bez uszczerbku 
dla państwa. 

Prezes gabinetu, Freycinet, poparł 
silnie Gobleta, ministra wyznań i 
zaznaczył wyraźnie stanowisko rzą- 
du. Mowa jego zrobiła wrażenie w 
senacie, brzmiała bowiem radykal- 
nie i postawiła program, jakiego 
nie spodziewano się po ostrożnym i 
dyplomatycznym prezesie gabinetu. 

„Pragniemy pokoju— mówił Frey- 
cinet, — ale nie chcemy być w 
pole wyprowadzeni. I jeśli episko- 
pat swem zachowaniem zmusi nas 
do oddzielenia kościoła od państwa, 
to sam będzie za to odpowiedzialnym. 

Mowea zawołał w końcu gło- 
sem donośnym: „Kto odmawia 
szacunku republice, powinien wie- 
dzieć, że będzie miał przeciwko sobie 
nietylko ministerstwo, ale cały par- 
lament. * 

W porozumieniu się z prezesem 
gabinetu, senat uchwalił wezwanie 
do rządu, aby za pomocą ścisłego 
wykonywania ustaw zmusił ducho- 
wieństwo do szanowania republiki 
i poddania się pod jej ustawy. 

W obeenej dobie, kiedy Francji 
chodzi o odzyskanie potęgi militar- 
nej i wpływowego stanowiska na 
zewnątrz, nie może ona i nie powin- 
na osłabiać się walką wewnętrzną. 
W stosunkach wewnętrznych musi 
Francja trzymać się polityki umiar- 
kowania i tolerancji i nie może i 
nie powinna wypowiadać walki ko- 
Ściołowi, zwłaszcza, że staje równo- 
cześnie wobec ważnego i coraz bar- 
dziej naglącego zadania i uregulo- 
wania kwestji socjalnej. 


PIOSBURA. 


Tyś zawsze pierwszy w sereu mem 
Na jawie i w marzeniu, 

Sąadzono tak widocznie nam 

Obojgu — w przeznaczeniu. 


Tyś zabrał wszystkie myśli me 

I duszę w posiadanie, 

Z Amorem w spółce rządzisz mną, 
Jak tylko chcesz — tyranie... 


Piosenek twych słodkie echo 
Upaja słów pieszczotą 

l wplata w szare dni moje 
Jedyną nitkę złotą. 


Napróżno w gwiazd miljonie 
Szukam mi dobrze znanych 

I smutne, ciemne niebo, 

Bcz gwiazdek dwóch kochanych, 


D. 8/12 91 r. Wanda Kucsera. 


Wiadomości bieżące, 


4% „Now. wr.* donosi, iż ministe- 
rjum finansów wniosło do rady państwa 
następujący, opracowany w ostatecznej 
formie, projekt rządowej kasy ubezpie- 
czania robotników od wypadków nie- 
szczęśliwych. Wszystkie fabryki, zakłady 
przemysłowe i i rzemieślnicze, liczące wię- 
cej miż 10-iu robotników, obowiązane 
będą bezwarunkowo asekurować swych 
pracowników. Prawo do emerytury po- 
zyskują robotnicy, którzy skutkiem ja- 
kiegokolwiek nieszczęśliwego wypadku 
pęstawicni zostali zdolności do pracy. 
Vdowy po robotnikach otrzymają eme- 
ryturę w stosunku 50%, zarobku dzien- 
nego robotnika, dzieci zaś do pełnolet- 
ności —w stosunku 20 i 15%. 

4”+ „Mosk. wied.* dowiadują się, iż 
niebawem radzie państwa przedstawione 
zostaną wzory nowych biletów kredyto- 
wych wartości rs. 25. Banknoty posiada- 
ją na stronie frontowej portret Najjaś- 


JA) 
'4 


niejszego Pana. misja nowych biletów 
kredytowych nastąpi w niedalekiej przy 
szłości. 


sz Według ostatniego rozporządzenia 
ministerjum komunikacyj, na stacjach 
wszystkich koleji wywieszane być mają 
w miejscach widocznych plany sytnacyj- 
ne stacyj z dokładnem wykazaniem wszyst 
kich budynków, magazynów, ramp i pla- 
ców ładunkowych, placów przeznaczonych 
na składy wile ia p. 


+ „Mosk. wied.ś donoszą, iż w r. 
zśdóćim odbędą się w Moskwie kongre- 
sy międzynarodowe: archeologiczny, an- 
tropologiczny i zoologiczny. 


mniki petersburskie donoszą, 
4 została kwestja zwołania 
zja mików z całego państwa do Pe- 
tersburga, *celem naradzenia się nad naj- 
pilniejszemi potrzebami rolnictwa. 


AF „Praw. wiestn.* donosi, iż mini- 
sterjum dó Ństwa delegowało spe- 
cjalistę do Bzyyc ji, Norwegii i Danji w 
celu obezna się z używanemi tam 
sposobami konserwowania świeżego mle- 
ka. Sprawozdanie z tej wycieczki ogło- 
szone zostanie do wiadomości gospoda- 
rzy „dc: 


„Bale Dworskie. „Prawit. wiost- 
nie "ogłasza, że żaden bal Dworski w se- 
zonie tegorocznym miejsca mieć nie bę- 
dzie. 


x*x „Prawit. wiestn.* ogłasza w nu- 
merze 259 zatwierdzone przez ministra 
dóbr państwa przepisy, dotyczące dozo- 
ru nad prywatnym przemysłem górni- 
czym w Królestwie b folskiem, które to 
przepisy zastępują dawne z 13 (25) listo- 
w 1871 roku. 


„ Gracjan Unger otrzymał pozwole: 
ni6ń RANA na otwarcie warszaw- 
skiego kantoru ogłoszeń. 


Z miasta. 


Tania kuchnia wydaje już dzien- 
nie do 70 poreyj zupy biednym sto- 
łownikom swoim, którzy z wielkiem 
uznaniem podnoszą dobroć i poży- 
wność, a szczególniej obfitość wy- 
dawanego im pokarmu. 

Tania kuchnia w r. b. ma więe 
odbyt duży, tylko, że ofiarność ogó- 
łu na eel ten szlachetny — hy bar- 


dzo małą! 


Na' posiedzeniu miesięcznem 
Czytelni bezpłatnej, w dniu 13-tym 
b. m. odbytem, na miejsce dwóch ustę- 
pujących Członków Zarządu, więk- 
szością głosów powołani zostali pp.: 
Ruszczewski Kazimierz i Grodzicki 
Józef, a jako pierwszy kandydat p. 
Tołwiński, — W ten sposób skład 
komitetu nadzorczego Czytelni bez- 
płatnej przedstawia się jak nastę- 
puje: Pp. Dutkowski Leop., Gro- 
dzieki Józef, Kobyliński Wład., Las- 
kowski Franc. (kasjer), Okoniewski 
Bon. (czł, kom. rew.), Ruszczewski 
Kazimierz, Skibiński Juljan, Sza- 
frański Marcelli (zastępea  bibliot., 
czł. kom, rew.), Warencew Aleksy, 
Wędrychowski Tadeusz, Wróbiew- 
ski Ewaryst, Wróblewski Henryk 
Hugo, czł. kom. rew. i Hoffman Ka- 
rol, zarządzający Czytelnią, 

Czytelnia bezpłatna w dalszym 
ciągu otrzymała od p. Stanisława 
Szałowskiego: Golda: „Co zdrowo? 
co niezdrowo?*, Tarczyńskiego: „U 
nas a w Brazylji*, Potockiego: „Li- 
sty z Brazylji*, Słowackiego: „Po- 
wieści poetyczne* (te ostatnie w o0- 
prawie); od pani Russyan: „Włady- 
sław Herman i dwór jego”, po- 
wieść historyczna w 3-ch tomach, 


Zgodnie z uchwałą, zapadłą na 
posiedzeniu komitetu Czytelni bez- 


płatnej d. 13-go b. m. i przepisami, 
zatwierdzonemi przez Władzę, Czy- 
telnia bezpłatna zamkniętą będzie 


przez dni: 24, 25 i 26 grudnia, ja- 
ko w Święta Bożego Narodzenia, 
dnia 1 stycznia r. p. (w Nowy rok) 
oraz 6 stycznia (1l-szy dzień Świąt 
Bożego Narodzenia podług st: st.) 
i 13-go stycznia (Nowy Rok st, st.) 


Wieczór Lermontowa. W nie- 
dzielę, d. 20 b. m., w sali resurso- 
wej, grono amatorów z pośród inte- 
ligeneji ruskiej urządza wieczór ku 


. czci słynnego poety Lermontowa. 


Program urozmaicony obejmuje: 
Odezyt o Lermontowie, żywe obrazy, 
przedstawiające bohaterów  najcel- 
niejszych utworów wielkiego poety 
i jego Apoteozę. Część muzykalną 
wypełnią chóry, sola, duety i tris 
do pieśni Lermontowa. 

Żywe obrazy oświetlane będą świa: 
tłem elektrycznem. Początek wieczoru 
o godzinie 8-ej wieczorem. Bilety 
nabywać można wcześniej w cukier- 
ni p. Wożźniekiego. 

Szczegółowy program wieczoru 
Lermoutowa podamy w sobotnim nue 
merze. 

Z rozporządzenia p. Policmajstra 
m. Radomia, wszystkie handle spi- 
rytualij zamykane być muszą od 
frontu i od tyłu w niedziele i świę: 
ta od godz. 10 rano do 1 po południu. 

Niestosujący się do tego rozpo: 
rządzenia — pociągani będą do ode 
powiedzialności, A 

Dla bardzo biednej! Otrzymuje: 
my pismo następujące: „Przed kil- 
koma miesiącami w „Gazecie Ra: 
domskiej*, tak zawsze chętnej W 
przyjściu z pomocą nieszczęśliwym, 
odzywaliśmy się do dziatek: naszych, 
aby one najdrobniejszemi "ofiarami 
wsparły biedną, chorą kebietę, nie 
mającą czem opłacić mieszkanie. 
Odezwa nasza — świetny odniosła 
skutek: tyle miłosiernych rączek 
pospieszyło z datkiem, że 28 
chęceni tą szlachetną ofiarności, 
znów kołaczemy do maleńkich i znów 
polecamy im drugą nieszczęśliwą, 
która już mie zaległa w opłacie ko: 
mornego z tej prostej przyczyDy: 
że własnego kąta nie posiada, a sy* 
pia na łaskawie jej udzielonym 
strychu do suszenia bielizny, a jada 
w paru domach litościwych ludzi, 
głodem przymuszona. Na  domiśsr 
złego, biedna ta, zachorowała 0% 
silną influenzę, po której tak jest 
osłabiona, że trudno jej chodzić, * 


tem samem korzystać z udzielanego . 


jej pożywienia, aby choć  troelię 
wrócić do sił i nadal wieść swoje 
pełne upokorzeń i nędzne ży* 
cie. Protegowana nasza jest kos 
bietą starą, schorowaną, należała 
niegdyś do średniej klasy społe* 
czeństwa i pomimo najcięższej nie= 
doli, nie ma śmiałości wyciągnąć 


ręki, a przeciwnie — jest tak delis | 


katna względem tych, którzy i 
z niejaką spieszą pomocą, że wo 
najgorszy nawet znosić brak i nę” 
dzę, niż naprzykrzyć się komu. 
Słowem, kobieta ta ze wszech miBt 
godna jest litości i współczucia, | to 
też pospieszcie dziecinki, poratujcie 
nieszczęśliwą, opuszczoną staruszkę: 
a Bóg wam błogosławić będzie i 28 
dobry eżyn wyrośniecie na pociechę 
rodzicom i na pożytek ludziom.* 
influenza zaczyna być dokuczli- 
wą. U wielu osób, które w ostat 
nich dniach zapadło na tę chorobe 
występują groźne powikłania. 

Lekarze zalecają ostrożność i chro* 
nienie się od zaziębień. 

Logogryf. Dobre rozwiązanie I 
gogryfu, umieszczonego w Nr. 
„Gazety Radomskiej*, pierwsza 03% 
desłała panna Marja Piramowić? 
której przesłaliśmy, jako nagrodó 
książkę p. t.: „Przez szkła czaró* 
dzieja, 

Trafne rozwiązania nadesłali U 
cze pp.: Julja Roesler, K. R, 
rysia O... Mieczysław Szenk, tik 
tor Sawicki, A. Kotowiez, W. 028” 
neeki, Adolf Pakoszyński, Broisac 
K., M. Z., Ant. J., Pil, Wł, Buko” 
wiński z Warszawy, sM ; 
Kielce i Kruk z Sandomierza. 

Rozwiązanie logogryfu: Znaczed” 
wyrazów: Kosmolita, Amulet, 
land, Chirologja, Zagłoba, Epopel*" 
Wiwilga, Sestereja, Kukurydze 
mieniny, ; 

Rozwiązanie: D-rzy Karczewski 
Suligowski. 


l okno otworzyć. W chwilę tę bu- 
"dzi się Kasprzyk — zapytuje: 


JAN (sm Aleksandra) CZUFRIN 


kupiec 

z obywatel m. Siedlce, 
po długich cierpieniach, zakończył 
życie d. 28 listopada (5 grudnia) 
r. b, w wieku lat 55. Pochowanie 
zwłok odbyło się d. 25 listopada 
(7 grudnia) z Cerkwi prawosław- 

nej na Cmentarz miejscowy. 

Za liczne zgromadzenie przy od- 
daniu ostatniej posługi, Znajomym 
i Przyjaciołom, składa serdeczne 
„Bóg zapłać” Żona. 


Z okolicy. 

Z Końskich. (Kor. „Gaz. Rad.*) 
We wsi Wola Zagrodnia (gmina 
Chlewiska) w nocy, d. 24 listopada 
r. b., zabity został Jakób Tamioła, 
znany złodziej w całej okolicy chle- 
wiskiej i szydłowieckiej. Na wieść 
0 jego zgonie, mieszkańcy oko- 
licy składali dzięki Bogu, że 


pozbyli się takiego opryszka, który, 


pomimo przestępstw popełnianych, 
zawsze od kary się wykręcił, a in- 
Ly za niego odsiadywał kozę, 
Mnóstwo ludzi sehodziło się, aże- 
by naocznie przekonać się, czy rze- 
Czywiście Tamioła zabity. 
Zabójstwo popełaione zostało w 
następujących okolicznościach: W 


nocy, z d. 23 na 24 listopada, 


w Wołi Zagrodniej odbywały się 
dwa wesela, otóż Tamioła z towa- 
Izyszami swymi zaczął plądrować 
po wsi — i podkradał się do czte- 
rech chat, — spłoszony czujnością 
obeenych domowników, nie stracił 
odwagi i powtórnie zakradł się do 
chaty Kasprzyka. Wyjął szybę 
% okna, wsunął w otwór głowę 
i chciał ręką haczyki poodsuwać 


kto 
tam? Nikt nie daje odpowiedzi, ale 
ktoś gwałtem wdziera się przez 
okno do chaty. Kasprzyk chwyta 
siekierę i ostrzem uderza w głowę 
Tamiołę i czemprędzej wlatuje na 
górę chaty, wydziera kilka snopków 
ze strzechy i przez otwór wzywa 
ratunku. 

Zlecieli się sąsiedzi zbudzeni wo- 
łaniem Kasprzyka i ujrzeli, że Ta- 
lioła już nie żyje! ję 

Z pow. Opoczyńskiego. „Sła- 
Wne te opoczyńskie kraje: korzec 
zasiał, kopę zebrał, kopa korzec daje.* 

Zazwyczaj, rozumie się, tak źle 
nie jest, w tym roku jednak kto 
Wie, czy nie gorzej. 

Urodzaj kartofli o wiele mniejszy, 
niż zwykle, szczególnie u włościan. 
Lyta — mniej, niż kopa z korea i 
mniej, niż korzec kopy. Pszenicy na 
laszych piaskach wogóle bardzo ma- 
ło sieją, a jeśli sieją, to tylko dwo- 
ly. Ceny już teraz ogromne: żyto 
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Is. 7 kop. 50, pszeniea 8,50, kartofle 


1. 2 kop. 50. 

Niedostatek tegoroczny najmniej 
może dałby się uczuć służbie dwor- 
skiej, gdyby... ach! ile tych gdyby! 
Praktykuje się tu, jak wszędzie nie- 
la], zwyczaj dawania ordynarjuszom 
zamiast kartofli, !/ą małej morgi 
(towa miara, wymyślona podobno 
Wyłącznie dla służby, 1 m. 200 prę- 
ów kwadratowych) ziemi pod zie- 
mniaki, Naturalnie, gruntu pszennego 
im się nie daje, nawozu niewiele, 
dŁ tak „w samą miarę.* Łatwo 
sobie wyobrazić, jaki urodzaj mieli 
Ci ordynarjusze. Nie dosyć na tem. 
%% boże drogie! Ratuj się kto może. 
Źmniejszaj liczbę  ordynarjuszów ! 
Maczej bowiem zginiemy I 

Fiu! fiu! fiut: Jesteśmy oszczęd- 
li. Powiedziano sobie: nie będziemy 
bożycząć! lepiej na pniu zboże sprze- 
-Wać. No i sprzedawano w kwiet- 
iu Po 300 par po rs. 8, wyraźnie 
śm, przyszło do żniw; okazało ' 


się, że nawet na swoje potrzeby 
nie wystarczy. Odprawić służbę... 
i odprawiono. Od dwóch miesięey 
ani jednego snopka w stodole i czą- 
sem ani jednego służącego w ośmio- 
rakach ! 

l nikomu na myśl nie przyjdzie, 
że teraz jest zboże po rs. 16 za 
parę, że choćby nawet można było 
oddać te 300 par, procent wyniesie 
2000 przeszło. Nie! my nie tak 
rachujemy | Lepiej sprzedać na pniu, 
niż płacić procent! 

Dnia 22-go listopada, na ko- 
lonji Sylwerynów, spaliła się sto- 
doła gospodarza Grochuły, Grochuła 
był umierający i sporządził testa- 
ment na rzecz córki, gdyż syna 
dawniej wyposażył. Syn, przez złość 
stodołę ojea podpalił. 

Z d. 4 na 5-go grudnia spaliła 
się też stodoła ze zbożem, we wsi 
Pilichowie, własnosci p. Cybulskiego. 
Pożar wynikł z podpalenia, o ile 
sądzić można. 

Pożary te przypominają mi nie- 
załatwioną kwestję obowiązkowego 
ubezpieczenia bydła służących, utrzy- 
mywanego przez dwór. —Ależ! 0- 
szczędność ! — pardon! Nieraz słyszę 
wyrzekania na egoizm „naszych 
młodszych braci, ehłopków,* którzy 


przy pożarze ratują swoje tylko 
bydło! Sam byłem obecny przy 
takiej apostrofie do baby, której 


krowa paliła się w dworskiej obo- 
rze: „Ty płaczesz, że krowa ci się 
pali? Nie widzisz eo się pani pa- 
lit* — Ależ ta krowa, to jej cały 
majątek, pani zas w każdym razie 
zostaje ziemia i asekuracja I ść 


Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
Rad.$) 6-go grudnia, jak już wia- 
domo, odbyło się ogólne zgromadze- 
nie członków Stowarzyszenia  spo- 
żywczego w Sandomierzu. Na 88 
członków stawiło się zaledwie 25, 
zaopatrzonych w 20  plenipotencyj, 
a cyfry te świadczą, jaką obojęt- 
nością odznaczamy się w sprawach 
użyteczności publicznej. 

Przedmiotem obrad było gprawo- 
zdanie z działalności sklepu Stowa- 
rzyszenia za czas: od 1 stycznia do 
1 grudnia r. b., t. j. za 11 miesięcy 
i wybór członków Zarządu i komisji 
rewizyjnej na r. p. 

Z odczytanego sprawozdania do- 
wiedzieliśmy się, że Stowarzyszenie 
posiada 88 członków reprezentują- 
cych 182 udziały, t. j. sumę rs. 
2,184. Z sumy tej na kapitał za- 
kładowy, w postaci inwentarza, użyto 
rs. 470, a kapitał obrotowy rs. 
1,714, przy użyciu którego osia- 
gnięto obrotu za 11 miesięcy rs. 
22,000. 

Dowiedzieliśmy się także, że są 
członkowie, którzy korzystając z o0- 
twartego do pewnej wysokości kre- 
dytu, wyczerpali takowy, przestali 
nabywać towary i długu nie płacą. 
Smutny objaw braku godności o0so- 
bistej. 

Ogólne Zgromadzenie przyjęło do 
wiadomości odczytane przez Zarząd 
sprawozdanie i w uznaniu dotych- 
czasowej działalności Zarządu, jedno- 
myślnie powołało takowy na r. 1892. 
Ponieważ członek Zarządu p. Wój- 
cieki opuszcza nasze miasto, a pp. 
Brześciański i Popławski zrzekli się 
swoich inandatów, przystąpiouo do 
wyborów i z takowych wyszedł je- 
dnogłośnie dotychczasowy zarząd, z 
tą róznica, iż zamiast p. Wójcie- 
kiego, wybrany został p. Marezew- 
ski. Do komisji rewizyjnej powołani . 
zostali pp. Mikuliński, Ruciński i 
Wójcieki, 

Pp. Brześciański i Popławski, wo- 
bec tak jednomyślnie wyrażonego 
zaufania, mandaty jeszcze na rok 
jeden przyjęli. Dodać jeszcze nale- 
ży, iż stosownie do obliczonych zy- 
sków, przy puszczalną dywidenda wy- 
niesie 140, od akcji i 2%ję od za- 
kupionych towarów. Alfa. 
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Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
Rad.) 3 grudnia, w sali resursy 
odbyło się przedstawienie teatralne 
amatorskie, urządzone przez towa- 
rzystwo rosyjskie na rzecz straży 
ogniowej. Amatorzy wywiazali się 
ze swojego zadania bardzo dobrze, 
a i dochód, wynoszący rs, 140, w 
porę zasilił chudą kasę pożytecznej, 
a tak po macoszemu przez mieszkań- 
ców miasta traktowanej instytucji. 

Resursą naszą chyli się do upadku. 

Stan zdrowotny nie się nie po- 
prawia, a zamiast influenzy, której 
panowanie osłabło, mamy obeenie 
epidemję tyfusów, głównie brzusz- 
nych. Ofiarą tej strasznej choroby 
padł syn lekarza powiatowego 14 
letni T. Alfa. 


Z kraju. 


W Kielcach rada gospodarcza 

Towarzystwa Dobroczynności we 
środę, d. 16 b. m,, t.j. dziś, otwie- 
ra Tanią kuchnię, w której wyda - 
waną będzie poreja zupy z doda- 
niem kromki chleba za trzy kop. 
tak na miejseu, jak i na miasto, 
Miastu naszemu przybywa więc no- 
wa instytucja filantropijna, która, 
wobec drożyzny artykułów spożyw- 
czych, biednej ludności będzie praw- 
dziwem dobrodziejstwem. 
W Łomży, za staraniem Towa- 
rzystwa Dobroczynności, otwarto Ta- 
nią kuchnię z funduszów wyłącznie 
przez panie składanych. Cena poży- 
wnego obiadu codzień, a dwa razy 
tygodniowo z mięsem, wynosi kop 3. 
Tania kuchnia wydaje ogółem 70 
obiadów dziennie, a połowę z eyfry 
tej bezpłatnie. Biedni błogosławią 
filantropję szlachetnych pań łomżyń- 
skiel. 


Że świata. 


Z Krakowa donoszą nam: W roku bie- 
żącym przypada 25-letni jubileusz ist- 
nienia Towarzystwa lekarakiego. Chcąc 
oddać cześć pamięci założy cieli, a człon 
kom swym uprzytomnić dotychczasową 
działalność naukową i spoleczno- lekarską, 
postanowiło 'lowarzystwo obchodzić uro- 
czyście 25-tą rocznicę swego założenia 
w dniu 29 grudnia r. b. Na uroczystość 
tę komitet Towarzystwa ma zaszczyt ni- 
niejszem zaprosić uprzejmie wszystkich 
członków honorowych, członków -założy- 
cieli, czynnych i korespondentów. Celem 
uświetnienia pamiątkowej uroczystośći, 
komitet miał zaszczyt właściwą drogą 
zaprosić do współudziału inne Towarzy- 
stwu lekarskie i zamiejscowych członków 
honorowych. Program uroczystości jest 
następujący : 1. O godz. 6 wieczorem uro- 
czyste nadzwyczajne posiedzenie w auli 
„Collegii novi*: a) Przemówienie preze- 
sa [owarzystwa; b) Sprawozdanie sekre- 
tarza stałego 2 2d-letniej działalności 
Towarzystwa i i rozdanie broszury pamiat 
kowej: c) Odczyt kol. prof. Cybulskio- 
go: „Kilka ów o nowszych poglądach 
na lokalizację w mózgu”; d) Ogłoszenie 
nowo zamianowanych przez "Towarzystwo 
członków honorowych. 2) Wspólna kola- 
cja w hotelu Saskim o godz. 8 wietzo- 
rem.—2Z Nowego Jargu doszła tutuj nu- 
stępująca wiadomość o losie nauczycie- 
ek w Galicji: „We wsi Gronków ad No- 
wy Targ, zmarła dnia 7 b. m. z gło- 
du, gdyż literalnie nie miała co jeść, 
panną Korcżytnih 17 letnia nauczycie|- 
ka, przybyła ze liwowa we wrześniu na 
„etat nauczycielski*. Z pensji 106 złr. na 
miesiąc nie mogla wyżyć, musiała bowiem 
zakupić sobie meble: stół, łóżko, mie- 
dnicę i t. d., żywiła się zatem chloben z 
mlekiem nawet bez soli, bo tu, obecnie 
nieurodzaj ziemniaków. Matka jej, suma 
biedna, biegła jej 2 pomocą, przysyłając 
jej miesięcznie przekazem 50 centów, co 
jej nie wiele pomogło, Inna relacja o 
tym samym wypadku brzmi: „Przyjecha- 
ło tu bardzo Jeszcze młode dziewczę na 
nauczycielkę i to na posadę, gdzio pen= 
Bja wynosiła 16 złr. Jako tymczasowej 
nauczycielce nie wypłucili jej odrazu 
pensji, tylko zwlekli ją z wypłatą prze- 
szło miesiąc; a że to było dziewczę bie- 
dne i z domu nie mogła mieć żadnej 
pomocy, tu znów nie mogła, czy nie 
chciała się zapożyczyć, bo znajomych nie 
miała, więc też wczoruj umarła 1 to na 
tyfus głodowy. Byłybyśmy pospieszyły 
jej z Pomocą, choć nie wielką, ala cóż, 
kiedy o jej doli dopiero po śmierci fi- 
zyk, który jeździł do niej, zawiadomił 
nas.* Oto obruz stanu nauczycielstwa w 


Galicji. 


W Wiedniu otworzono polskie biuro 
informacyjne, przy którym urządzoną 
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będzie stała wystawa prób i wzorów pol- 
skiego przemysłu domowego i drobnego. 
Biuro mieści się: Haupt-strasse Nr. 11, 
Wiedeń IV. 


ę literatury, sztuki i nauki, 


ZE nego dzieła O. Didona, p. t. „Je- 
zus Chrystus* w tłumaczeniu 5. E. ks. 
Henryka Piotra Kossowskiego, wyszedł 
zeszyt 21 i 22. 


Katalog książek polskich, obejmujący 
wychowanie domowe, opuścił prasę dru- 
karską nakładem księgarni  Paproc- 
kiego i współki w Warszawie. Księ- 
garnia, wydając katalog ten, przynosi 
wielką i rzeteiną usługę rodzicom i 
nauczycielom, dając im wskazówki w 
wyszukaniu potrzebnej książki, albo 
przedmiotu do nauki lub rozrywki 
dziecka. Jestto dopiero pierwszy u nas 
katalog, który tak ważny dział, jak 
wychowanie, przedstawia szczegółowo 
i niemal wyczerpująco. 


Przekłady. W berlińskiem czasopis- 
mie „Gegenwart* (w jednym z ostat- 
nich numerów) znajdujemy prz kład 
znanej bajki greckiej Aleksundra Świę- 
tochowskiego p. t. „Chór niemych*, 
Pięknego tłumaczenia dokonała war- 
szawianka, panna Malwina Pozner. 

„Biednow* wspomnienie sędziego po- 
koju z Warszawy, z czasów obecnych, 
nadzwyczaj ciekawe opowiadania, wy- 
szło w Petersburgu. Autor opisuje bez- 
stronnie stosunki w Królestwie z włas- 
nych doświadczeń, sympatycznie dla po- 
laków pisane Polskie tłumaczenie ogło- 
si drukiem jedna z firm wydawniczych. 

Smutne pogłoski krążą o losach teatru 
polskiego w. Petersburgu. 
czeka go niechybne bankructwo pomi- 
mo wysiłków dyrekcji. Na 17 wogóle 
danych przedstawień cztery tylko od- 
były się wobec liczniejszej publiczno- 
ści, reszta — przed pustemi ławkami. 
A jednak nie można ciężkich zarzutów 


czynić towarzystwu artystycznemu; do-_ 


bór sił jest przyzwoity, sztuki wysta- 
wiano i grano bardzo Starannie, a tę 
staranność oceniała częstokroć prasa 
ruska bardzo przychylnie. 

Konkurs „Lutni*. Zarząd warszawskiej 
„lutni* ogłasza niniejszem konkurs mu- 
zyczny na napisanie chóru na 4 głosy 
ęzkie a capella, do poniżej zamieszczo- 
nej ballady Or-Ot'a p. t. „Śpiewak zwy» 
cięzca*, nagrodzonej na Konkursie lite- 
rackim, „lutni, Za utwór bezwzglę- 
dnie dobry, przeznacza się nagroda w 
stosunku 50 rubli w złocie. Utwory 


| (partytura i 4 pojedyncze głosy) winny 


„Łutni*. 
najpóźniej do 


być nadsyłane pod adresem 
(Iesursa obywatelska) 
dnia 1 marca 1892 roku. 
Śpiewak- Zwycięzca. 

Siadł król na tronie, siadł orszak dam, 
Wsród nich królewna jaśnieje. 

Stanęły straże:u zamku bram, 

A na podworcu turnieje, 

Rycerską walkę zwiastują już, 
Heroldów trąby złocone, 

Ten kto zwycięży, milszą od róż, 
Królewnę weźmie za żonę. 

Z wędrowną lutnią od zamku bram, 
Trubadur zbliża się młody 

Cześć Tobie, królu, KISŁREJ cześć Wam, 
Otom ja przybył na gody. 

Niech zmilkną trąby na rozkaz mój, 
Rycerze, zniżcie oręże, 

Ja z wami wstąpię w bezkrwawy bój, 
Ja was bez miecza zwyciężę, 

Zdumiał się władca, dziwi się Btraż, 
Drwią z barda gniewni rycerze, 

A on wpatrzony w królewny twarz, 
Do ręki lutnię swą bierze, 

I targnął strony i pieśni dźwięk, 

Ww powietrzne płynie przestworza, 

'[o dziwnie smutny, jak serca jęk, 

[o groźny jak łoskot Morza, 

Wojennej trąby słychać w niej ton, 
Słychać piosenkę prostaczą, 
Pieśh cichnie, leci do rajskich stron, 
Q dziwy! rycerze płaczą... 

O dziwy! władca ukrywa łzy, 
Wspomniał swą młodość minioną, 

W dali gra echo, królewna drży, 

A damy bledną i płoną. 

A kiedy przebrzmiał echowy prąd, 
Lutnista do króla rzecze: 

„Wydaj, o władco, wydaj swój sąd, 
Czy pieśń silniejsza, czy miecze? 

Nie mógł się zmierzyć rycerzów rój, 
Z wędrowną lutnią śpiewaczą; 

Jam ich zwyciężył, na rozkaz mój 
Potężni rycerze płaczą." 

I rzekł monarcha: „Kędyż jest broń, 
ówna tej lutni czarownej? 

Pieśń zwyciężyła, królewny dłoń, 
Zdobył lutnista wędrowny*. 
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Polityka. 


Caprivi w mowie swej o trakta- 
tach handlowych, wypowiedzianej 


„w parlamencie berlińskim wyjaśnił 


stosunki handlowe z Francją i naj- 
większe faworyzowanie zastrzeżone w 
traktacie frankfurckim, omawiał sto- 
sunki wywozu i przywozu i doszedł 


Podobno . 
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do wniosku, że nieuniknionem na- 
stępstwem dotychczasowego stanu 
byłoby pozbawienie zarobku i chle- 
ba nietylko przedsiębiorców, ale i 
robotników. Rozchodzi się przeto o 
to, aby dla Niemiec znaleźć środki, 
któreby zapewniały utrzymanie się 
rolnictwa, a przemysłowi rozwój 
ułatwiały. 

„Chociaż jesteśmy w stanic — tak 
mówił dalej — odgraniczyć się od 
innych, to nie jesteśmy w stanie 
przez dłuższy czas wystarczyć sa- 
mym sobie. Teraźniejszy rząd przy- 
jąłŁ zasadę pogodzenia interesów 
Niemiec z interesami innych państw. 
W tym celu trzeba było robić u- 
stępstwa. Rząd był zmuszony mieć 
zawsze całość na oku.* 

W dalszym toku mowy swej roz- 
trząsając przyszły stosunek Niemiec 
do państw innych, nienależących do 
nowego związku cłowo-handiowego, 
rzekł, „że obecnie zbytecznem jest 
rozwodzić się nad stosuukiem do 
Rosji. Brak zboża, który Rosję 
zmusił do zamknięcia swych granic, 
nie ustąpi tak wcześnie. Dopóki to 
nie nastąpi, dopóty marną rzeczą 
jest mówić teraz o tem, co dopiero 
później nastąpić może. Co się tycze 
Ameryki, rządy sprzymierzone 
zdecydowały się wytrwać na stano 
wisku r. 1885, t. j. Ameryce przy- 
rzec prawo najwyższej faworyzacji. 

Na wszelki wypadek rząd na ra- 
zie nie ma zamiaru zniżać cła dalej 
w najbliższej przyszłości. Rządy 
stawiły czoło wszelkim napaściom, | 
jakie tego lata podnosiły się z po- | 
wodu drożyzny i przesadnie przed- 
stawiancgo niedostatku. 

Przedewszystkiem należy pamię- 
tać o utrzymaniu armji i marynar. 
ki, o warunki zaopatrzenia jej w 
żywność. Relnictwo może łatwo znieść 
zniżenie cła o 114 marki bez na- 
rażania się na niebezpieczeństwo. | 
Podniesienie tego cła do 5 marek, | 
było próbą siły, która się nie | 
udała. 

Zniżenie ceł od niezbędnych środ- | 
ków żywności wychodzi na pożytek 
robotnika; rządy przypisują wiel- | 
kie znaczenie silnej i zdrowej warst- 
wie robotniczej. 

Na wypadek, gdyby nie udało 
się utrzymać pokoju, czego mowca 
nie przypuszcza, Niemcy muszą | 

| 
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pragnąć jak najwięcej wiernych 
sprzymierzyńców, ale takich można 
pozyskać jedynie przez nawiązanie 
z nimi stosunków handlowych. Po 
trójne przymierze zostało zawarte 
dla wzajemnej obrony; nie ma ono 
żadnego zaczepnego celu. Ale jeże- 
li się z sąsiedniemi państwami za- 
wiera przymierza na czas dłuższy | 
dla utrzymania pokoju, to jakżeż to ! 
pogodzić z równoczesną wojną eko- ' 
nomiczną z temi państwami. Pra- 
gniemy wzmocnić naszych sprzymie- 
rzeńców pod względem ekonomicz- 
nym. Na wypadek wojny potrze- 
bujemy ekonomicznie silnych sprzy= 
mierzeńców; już teraz staraniem 
naszem powinno być utrzymać ich 
w stanie, aby mogli dźwigać ko- 
nieczne uzbrojenie. Rządy tych 
państw usiłowały razem z nami 
znaleźć sposób wzajemnej wymiany 
towarów, któryby nikogo nie osła- 
biał, ale ionych wzmacniał. 

W dawniejszych wiekach wojny 
toczyły się między gabinetami i 
traktaty były gabinetowe; teraz 
wojny i traktaty powinny płynąć 
z Bercg ludu. 

Wspomniawszy o ochronnej po- 
lityce państw tak rozległych jak 
Rosja, Ameryka północna, zalud- 
niająca się coraz więcej Australja — 
przypuszcza mowca, że może kie- 
dyś przyjść do wojny na paragra- 
fy i pozycje taryfowe. 

Widownia dziejów powszechpych, 

| 
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oddziaływających silnie na siebie, 
stała się szerszą. Państwo, które 
odgrywało rolę mocarstwa, może 


się słać państwem dobrem pod 
względem ekonomicznym. Jeżeli pań- 
stwa europejskie chcą się utrzy- 
mać, muszą się łączyć ze sobą. Mo- 
że nadejdzie czas, kiedy poznają, 
że mają coś roztropniejszego do 
czynienia, niż wzajemnie krew so- 
bie wysączać.* 

Mowa Capriviego sprawia wraże- 
nie walki z ks. Bismarkiem, który 
dotąd w różnych dziennikach sta- 
rał się podkopać powagę Swego na 
stępcy i zniweczyć usiłowania jego, 
skierowane do zawarcia traktatów 
z państwami sprzymierzonemi po- 
litycznie, a szczególnie z Austro- 
Węgrami. Traktaty są gruntownem 
obaleniem systemu, jaki utworzył 
i konsekwentnie wprowadzał ks. 
Bismark. Dzienniki niemieckie, któ- 
re liczyły na to, że ks. Bismark 
pojawieniem się swojem w parla- 
mencie potrafi zorganizować opo- 
zycję i obalić traktaty, są teraz w 
rozpaczy, bo ks. Bismark nie przy- 
będzie wcale do Berlina, — a w sze- 
regach stronnictw kartelowych wy- 
raźne jest rozprężenie. 


Według „Koln. Ztg.* w Berlinie 
utworzył się komitet przeważnie z an- 
tisemitów, aby zorganizować w całych 
Niemczech wielką agitację przeciw 
tym traktatom. Różne związki i 
stowarzyszenia ekonomiczne miały 
nadsyłać swoje uwagi o traktatach 
iprzez to wywierać presję na człon- 
ków parlamentu, aby ich skłonić 
dc głosowania przeciw traktatom. 
Otóż, aby zapobiedz tym niepoko- 
jącym agitacjom, a najwięcej, aby 
przeszkodzić wmięszaniu antisemi - 
tyzmu do sprawy traktatów, rząd 
nalega na przyspieszenie, uchwały. 

Ogłoszenie traktatów handlowych 
Austro- Węgier z Niemcami i Wło- 
chami zrobiło wielkie wrażenie w 
politycznych kołach  franeuzkich. 
„Journ. des Dób.* nazywa trakta- 
ty handlowe wielkim wypadkiem 
w historji stosunków ekonomicznych 
i sądzi, że skutkiem tej międzyna- 
rodowej ugody, będzie odosobnienie 
Francji, bez względu na to, czy 
odosobnienie było jako cel traktatów 
zamierzonem, czy też nie. 

Z Poznania donoszą: 

Zmiany, jakie w najnowszych 
czasach zaszły w polityce pruskiej, 
względem poznańczyków, dały pozór 
do rozmaitych kombinacyj politycz- 
nych. Świeżo wypowiedziana mowa 
Capriviego rzuciła wprawdzie wiele 
światła na położenie polityczne ugo- 
dowe, ale w stosunku do ks, Po- 
znańskiego była dość zagadkową i 
niewyraźną. Obecnie zabrał głos w 


tej sprawie prof. Delbriick, który: 


w „Preussische Jabr-biichet* pisze 


. co następuje: 


„Zmiana w postępowaniu rządu 
pruskiego względem poznańczyków 
da się wytłumaczyć położeniem 
politycznem. My nie chcemy ich 
drażnić, bo widzimy w nich 
naszych sprzymierzeńców. Jest rze- 
czą bardzo pożądaną, aby w razie 
przyszłej wojny europejskiej, która, 
chociaż nie wiemy kiedy wybuchnie, 
jest jednak na horyzoncie politycz- 
nym panującym  płanetą, stanęli 
osi po naszej stronie.” 

Te jasno wypowiedziane zasady 
można uważać, jako program dzi- 
siejszego rządu pruskiego. Nie po- 
czucie sprawiedliwości zatem, ale 
położenie polityczne skłoniło sfery 
rządowe w Berlinie de złagodze- 
nia bismarkowskiego systemu, do 
prowądzenia germanizacji w łagod- 
niejszy sposób. Poznańczycy przyj- 
mując te rewelacje do wiadomości, 
a otwartość odpłacając otwartością, 
muszą oświadczyć, że tak, jak do- 
tąd, tak i nadal staś będą twardo 
w obronie przyrodzonych praw swoich 
i nie dadzą się łudzić „gruszkami 
na wierzbie.* 
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Prasa niemiecka zajmuje się 
wciąż polityką rządu pruskiego, 
względem Poznańskiego. „Volks Zei- 
tung* np. pisze: „Nie stoimy by- 
najmniej na stanowisku katolickiego 
centrum, ani też nie należymy do 
poznańczyków, a mimo to mamy 
zaufanie do zbawiennych skutków 
pojednawczej polityki względem po- 
laków. Życzymy tylko, aby rząd 
niemiecki konsekwentnie kroczył 
tą drogą, na którą wstąpił, i aby 
zniósł wszystkie środki i ustawy, 
zastosowane przeciwko polakom za 
czasów Bismarka. Ministerstwo Ca- 
priviego powinno dokonać całego 
dzieła i zerwać stanowczo i raz na 
zawsze z tradycjami swego poprzed-- 
nika, jeśli chce osiągnąć zupełne 
zaufanie i zupełne zadowolenie.* 


Zarząd Kasy pożyczkowej 
przemysłowców radomskich za- 
wiadamia strony interesowane, 
że z powodu nadchodzących 
świąt, czynności Kasy zawie- 
szone będą od d. 12 (24) gru- 
dnia do d. 16 (28) grudnia r. b. 
Prezes Liiinger. 
Zarządzający Przyłuski. 
Kontroler /%, Janiszewski. 


Kronika giełdowa. 
Warszawa, d. 14 grudnia 1891 r. 


Ną giełdach, pod wrażeniem traktatów 
handlowych, zapanowało usposobienie 
zwyżkowe. Ruble, oraz wartości ruskie 
na tem skorzystały, lecz następnie ze 
względów spekulacyjnych znowu stania» 
ły. Na rynku papierów publicznych ten- 
dencja również była mało ożywioną 
wskutek: zaprzestania zakupów na rzecz 
publiki prywatnej. Spadek jednak kursu 
jest nieznaczny, gdyż podaż trzymała 
się w granicach umiarkowanych. Naj- 
więcej tranzakcyj dopełniono listami 
Ziemskimi i Miejskimi serji piątej. 
Pierwsze doszły do 100.35, a ostatnie do 
100.20, a następnie obniżyły się: Ziem- 
skie na 100.15, Miejskie zaś na 99,75. 
Bardzo były poszukiwane listy Łódzkie 
III i TV serji, za które płacono 98.10. 
Za Obligi Kanalizacyjne osiągnięto 983%. 
Z papierów rządowych cena listów Li- 
kwidącyjnych w końcu tygodnia była 
słabszą, a mianowicie kupowano duże 
sztuki po 973, drobne zaś po 97% 
i 97, Pożyczkę Wewnętrzną na po- 
czątku tygodnia nabywano po 95.80, a 


, 


później po 95. Natomiast były poszuki- / 


wane LEA. Wschodnie, za które pła- 
cono do 101.80. Pożyczkami Premjowe- 
mi mie obracano i ceny takowych nie 
uległy prawie zmianie. 

Akcje bankowe cieszyły się popytem, 
osiągano bowiem 364 za Ilandlowe, a 
325 za Dyskontowe. 

Podług notowań „Biura Bankowego 
Gazety Losowań* płacono: za markę 
50% kop. za frank 41 kop., za gulden 
87% kop. 


Micytacje i dostawy. 

W Skierniewicach, w biurze zarządu 
Księstwa Łowickiego, d. 21-go grudnia 
licytacja na sprzedaż drzewa w miej- 
scowości Bukowiec z Radzieckiego leś- 
nictwa od rs. 1,035 na ryzyko poprzed- 
niego a niewypłacalnego nabywcy. 

— Dnia 11/28 grudnia r. b. w zarzą- 
dzie komunikacyj lądowych i wodnych 
w Warszawie odbędzie się licytacja, a 
10/28 grudnia r. b. przetarg na dosta- 
wę szabru dla remontu i remont traktów 
szosowych okręgu warszawskiego, w cią- 
gu r. (892, 1893 i 1894, a mianowicie; 

1) na remont oddziału warszawskiego 
składają się części traktu kowieńskie- 
go, brzeskiego, krakowskiego, lubelskie- 
go, radzymińskiego, nowogeorgiewskie- 
go, nowoaleksandryjskiego, wilanowskie- 
go i siedleckiego i na dostawę 5,850 
Bąż, kub. szabru od s. rB. 312,879 kop. 
66; 
2) oddziału łowickiego, składającego 
Się z traktu szosowego: kaliskiego, fa- 
brycznego, krakowskiego, bielańskiego 
i marymonckiego szabru 4,560 sąż. kub. 
od 8. rs. 186,876 kop. 61; 

3) białostockiego, składającego się z 
traktu białostockiego, 1,200 sąż. kub, 
sząbru od B. r8. 43,298 kop. 75; 

4) kaliskiego, składającego się z trak- 
tów: szosowego, fabrycznego, kaliskie- 
go i poznańskiego — 4,950 sąż. kub. 
szabru od s. ra. 230,889 kop. 97; 

5) kieleckiego składającego się z trak- 
tów: krakowskiego, selpijskiego, olku- 
skiego, suchedniowskiego i rejowskie- 


go— 2878 sąż. kub. szabru od 8. t8. 
163,821 kop. 15; : 

6) radomskiego, składającego Się z 
traktów: krakowskiego, radom.-lubel., 
bzińsk.-zawichostskiego 1 kutnoskiego— 
2,972 sąż. kub. szabru od 8. rs. 131,726 
kop. 21; 

4) siedleckiego, składającego się z 
traktu brzeskiego i lubelskiego — 2,100 
sąż. od sumy rs. 82,974 kop. 43; 

8) lubelskiego, składającego się z trak= 
tu lubelskiego, lubel.-radomskiego, iwan- 
grodzkiego, gołąbskiego, zamojskiego 
1 ustiłuskiego — 3,900 sąż. kub. szabru 
od s. rs. 293,206 kop. 50; p 

9) łomżyńskiego, składającego się Z 
traktu kowieńskiego —3,000 sąż. kub. 
szabru od s. rs. 104,889 kop. 30; 

10) suwalskiego, składającego się Z 
traktu  kowieńskiego i królewickie= 
go— 3,450 sąż. kub. od s. rs. 155,620 
kop. 50 Wadjum: 

1) dla oddziału warsz. rs. 17,400, 

2) białostockiego rs. 2,430, 

3) kieleckiego rs. 9,100, 

4) siedleckiego ra. 13,800, 

5) łomżyńskiego rs. 5,830, 

6) łowickiego rs. 10,400, 

1) kaliskiego rs. 12,850 

8) radomskiego rs. 7,300, 

9) lubelskiego rs, 16,300, 

10) suwalskiego ra. 8,640. 
i OKOŃ 


Z targów. 


W Warszawie dnia 14-go grud, 189 


roku, według „(razety Handlowej* pła* 
cono korzec pszenicy rs. 8.80, korzeć 
żyta ra. 7.70, korzec jęczmienia r8. 
5.50, korzec owsa rs. 3.30. 

Okowita. W Warszawie d. 14-go grud. 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11.73, za wiadro 780—rs. 9,16 
bez potrącenia, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 14-50 
grud. płacono: 


Marki niemieckie ra. 50.505% za 100 


Guldeny austryackie rs. 87.30 za 100 
Frankigz a sz 40.90 „o o» 
Funty szterlingi 1 Ł.  10.23% „ 


Kraków. dnia l4-go grud. 
Ruble 114.50 płacono; 
Berlin d. 14 grud, Ruble na dost, 197.26 
| 2 zzz 
OGLOSZENIA. 


y znonaznńd 


R yby: Szczupaki, Liny, Karasie, 
V Okonie, w każdym czasie po 
25 kop. Bielizna po 8 kop. funt w 
Jaworze. 

Zamówienia na dostawę Świą: 
teczną przyjmuje do dnia 20 grud- 
nia r. b. handel p. L. Michalskiego. 
p i karetka do sprzedania, Wiado* 

iność w zakładzie K. Pruszaka w 


Radomiu. (867-1) 


pra żelazna Iwangrodzko - Dą- 
browska podaje do wiadomości, 
iż duplikat frachtu Radom—Kielce, 
Nr. 1,967, z dnia 5 września r. b. 
zaginął i jeżeli posiadacz takowego 
nie zgłosi się w przeciągu 30 dni 
od dnia ostatniego ogłoszenia, to 
towar wydany zostanie Bekerma- 
nowi. (27830/, a50-3) 


- KURYER ŚWIĄTECZNY, 


najdawniejsze i najtańsze pismo 
humorystyczne, 

wychodzi regularnie w każdą 

niedzielę t święto. 
Cena prenumeraty kwartalnie: 
w Warszawie kop. 60, na prowincji 
rs. l. 

Adres Redakcji: Warszawa, Nowy 

Świat 41, przy księgarni Teodora 
Paprockiego i S-ki. 


Sklep spożywczy Wołyński 
w itadomiu, 
przy ulicy Lubelskiej, w domu W-go Ka: 
leńskiego, wprost Kasy Przemysłowców, 
zaopatrzony został we wszelkie 
produkty spożywcze, towary kolo- 
njalne i wyroby tabaczne. 


Na nadchodzące święta otrzymał: 
Świeży transport różnego rodzaju 
doborowych bakalji i pierników: 
oprócz tego stale sprowadza Wołyń* 
skie i Litewskie wędliny, grzyby: 
miód, powidła, gruszki i śliwki 

suszona. 


Ceny bardzo umiarkowane. 


NĄ GWIAZDKĘ, 
Łóżeczka składane i kolebki dla lalek 
" poleca zakład mebli żelaznych 

A MAŁECKIEGO 
w tadomiu (868-1) 


e=- Na gwiazdkę! <=z 
Różne zabawki, lalki, gry pedago- 
giczne w różnych językach, po cenach 
nizkich, poleca skład M. Herdin. Także 
biżuterje srebrne i fantazyjne, oraz 
wachlarze rozmaite. (855-1) 


l. Lubelska, dom W. Nowakowskiego. 
abawki, figurki, wazoni- 


ET 
j 
ki, flakoniki, ramki, 
lichtarze metalowe i ala- 
bastrowe, kałamarze mar- 
murowe i metalowe, przy- 
| ciski, piękne patery do bi- 
letów wizytowych, dzwonki 
stołowe, podstawki do cygar, 
popielniczki, ozdobne szka- 
tułki do biżuterji, lusterka, 
olejodruki w ramach róż- 
| nej wielkości i mnóstwo 
| różnych drobiazgów odpo- 
wiednich na podarki gwiazd- 
kowe, poleca: A. Cybulski, 
Skład szkła, porcelany i 
lamp. Radom, Lubelska, 
wprost hotelu kKzymskiego. 


propinacja w Białobrzegach 

i pobór mostowego na rze- 
te Pilicy do wydzierżawienia od 
| |-go stycznia 1892 roku. Wia- 
| domość w Zarządzie dóbr Su- 
| tha, poczta Białobrzegi. (3804-10) 


| 


Kalend. illnstr, dla dzięci na r. 1892 
„BŁAWATKI,” 


pod redakcją HENRYKA WERNICA, przy 
współudziale Gębarskiego St., Kramszty- 
ka St., Łagowskiego Fl., Nowickiego Wł,, 
Szyc Anieli, Werycho Marji i innych, 
zawierający: Opowiadania, artykuły pou- 
czające, wiersze, zabawy i gry, Zagad- 
ki, ZADANIA DO NAGRODY i t. d, wy- 
szedł z druku nakładem Księgarni J. 
Guranowskiego, Senatorska 32. Ucia 50, 

z przesyłką 65 kop.  (846-1) 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Do Zakładów przemysłowych 
„FIRLEJ 
pod Radomiem 
potrzebny jest ślusarz, obe- 
znany z robotą tokarską. Wia- 
domość na miejscu. (883-3) 


Dentysta Abramecki 


przyjmuje cierpiących na zęby codzien- 
nie od 8-ej rano, do 6-ej wieczorem. 
(870-2) 
- 


| „zaa moi ZNWOYPYOREE* 
jest do sprzedania pasieka, składająca 


| się z 60 uli domkowych, w dobrym , 


| kanie, w Czajenczycach, w powiecie 
| opatowskim. Wiadomość — ulica Lu- 
o glska, w mieszkaniu i w domu p. 
Obtodnikiewicz, na pierwszem piętrze. 


| (853-1] 
| Io odstąpienia 

| na dogodnych warunkach 

| SKLEP SPOŻYWCZY 


Jh -. Wiadomość w Redakcji. (838-2) 


| 
| — 
KDWAWSZ 
| Q 
Do Bazaru, ulica Rwańska, dom 
W-go Szumańskiego, nadesłane zo- 
stały z magazynu bławatnego p. 
| derse z Warszawy, próby materja- 
wełnianych na suknie, kostju- 
| By zimowe, paltoty, okrycia i futra, 
| Podług których w tydzień po za- 
| Wówieniu można sprowadzić żądany 
| aterjał za pośrednictwem Bazaru. 
| fzytem poleca się Szanownej Pu- 
Uliczności bieliznę dziecinną goto- 
| M szlafroczki, dziecinne sukienki 
| szale włóczkowe, pokrywane pelą 
Kanej roboty. (830-3) 


| Abbazia, Arco, Meran, Algier, 
annes, Iłyeres, Mentona, Nizza, 
«ni, Madera, Monaco, Monte- 
arlo, Montreux, San- Remo, 


j Kairo (Egipt). 
| Przekazy na wszystkie te miej- 
Scowości klimatyczne wydaje 


| Biuro bankowe | 
„GAZETY LOSOWAŃ* 


t w Warszawie 

| Krakowskie Przedm., M 51. 
_ Wszelkich informacyj Biuro 
Udziela bezpłatnie, (832-16) 


FERBA TE 
firmy 
ORŁÓW W MOSEWZIE 
poleca Szan. Publiczności 


Handel Feliksa Potockiego 


w Radomiu. 


(863-1) | 


T* 


rminatorzy. Dla chłopców poduczo: ; 
nych krawiectwa, kowalstwa, ogrod- 


nictwa i szewcetwa poszukuje się miej- 
sca zaraz. Królewska, % 33, m. 4, od 
2—4-ej popołudniu. 


Dr murowany z gruntem, do sprze- 
dania w Szydłowcu, ulica Kielecka. 


Wiadomość na miejscu. 


(860—2) 


(864-1) 


'P 


anienka z nauką pięcioklasową i z ję - 
zykiem francuzkim poszukuje miej- 
sca w Radomiu lub na wsi, za przystę- 


pne wynugrodzenie. (880-2) 


racownia sukien damskich, w domu 
W-go Płużańskiego sprowadziła Fran- 
| cuzkę do wykonywania sukien i strojów 
| damskich. 


| (B8I-2) 
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„SŁOWVO” 


dziennik polityczny, społeczny, ekonomiczny i literacki 
wychodzi w Warszawie pod redakcją 
Niścisława GGodlewskiecgo 


przy stałym współudziale 


HENRYKA SIENKIEWICZA 
i JOZEFA KENIGA, 


b. redaktora „G'azełty Warszawskiej*, 


oraz ks. Zygmunta Chelmiekiego, dr. Anto- 
niego MBonimirskiego, JujanaŁętowskie: 
$0, Antoniego Zaleskiego i wielu najcelniej- 
szych sił dziennikarsko-publicystycznych. 
Fejleton „SŁOWA*, mając zapewnione stałe 
współpracownictwo autora „Ogniem i mieczem*, za- 
mieszczać będzie obok powieści i LISTÓW Z PODRÓ- 
ŻY HENRYKA SIENKIEWICZA, utwory beletrystycz- 
ne T. J. Choińskiego, Estei, Klemensa Junoszy, Wło- 
dzimierza Zagórskiego, Jana Zacharjasiewicza i w. 


innych. 


Nadto „SŁOWO* daje co tydzień bezpłatny do- 
datek powieściowy (w formie książkowej), złożony 
z najcelniejszych utworów beletrystycznych literatury 


obcej. 


CENA PRENUMERATY: 


w Warszawie: Rocznie rs. 9—Półrocznie rs, 4 k. 50— Kwar- 


5 kop. miesięcznie. NOCH i w Cesarstwie: Rocznie rs. 


12— Półrocznie ra. 6— 


Handel win, towarów kolonjalnych i delikatesów 
|P KEOŻŹMIŃSKIEGO, 


Lubelska, wprost ogrodu, 


ba zbliżające się święta Bożego Narodzenia poleca: 


©liwę micejsiką extra vićrge superieure najwyż. gat; sar- 
dynki, paszka od 26 Kop. śledzie królewskie i uliki; sery 
różne; kawior ziarnisty i prasowany; sielawy; homary i inne konserwy; 
Octy: zbożowy i naturalny, spirytusowy z fabr. A. Stalińskiego w 
Warsz; grzyby bardzo ladne 60 kop. fumt 
wy; miod lipcowy I5 kop. fiuumt; powidła śliwkowe i śliwki, 
oraz wszelkie towary kołonjalno-spożywcze w wyborowych gatunkach 
i po cenach jak najniższych; wina węgierskie, francuzkie, reńskie, 
hiszpańskie; portery; koniaki; rumy; likiery zagraniczne i krajowe 
z pierwszorzędnych dystylarni; piwo i porter z browaru Saskiego; por- 
ter rygski i Halla; hakalje wyborowe od 30 kop. funt; piermiki 


fabr. Jana Wróblewskiego i Aleksandrowicza. 


Uwaga. Kupującym pierników za rubla ustępuje się 109, 


w towarze. 


OrAz 


JWYNYRYWYT 
stócńć s848 


;, mak biały i si- 


13230322032 


RA 4L 


różne ceny. 


Warszawa, Nowy Świat 5. 


£=> Wszelkie zamówienia wysyłają się bezwłocznie, na żąda- 
(875-6) 


zeń 


0% 58 50/0000 %0 200b0%0E 
Fabryka „NOBLESSE* poleca: 


Papierosy „Salonowe* i „Dobre* 10 szt. 6 kop. — „Renomaś, 
„Wyborneć, „Desser* i inne IO szt. IQ kop., 
TYTONIE 


dprzedaż hurtowa i detaliczna W składach: 
KALINOWSKI i PRZEPIORKOWSKI 


Warszawa, hotel Furopejskt 
i Paweł Kołodziejski i S-ka, 


OP TŁA RANĄ A 


LS 


Rozpoczynając jedenasty rok istnienia, „Słowo* 
prowadzone będzie i padał w tym samym duchu 
i kierunku co dotychczas, z ustawiczną starannością 
o szybkość i dokładność informacyj zarówno w dziale 
politycznym, jak ekonomicznym i handłowym. Rozu- 
miejąc dobrze dzisiejsze położenie i potrzebę rolnictwa, 
przemysłu i handlu, „SŁOWO pierwsze zaprowadziła 
obszerny i bardzo szczegółowy dział ekonomiczny 
i wiadomości z targów, czerpiąc dane ze źródeł | 
pewnych i pierwszorzędnych i bacząc na to, aby 
w jego łamach znajdowały się wszystkie informacje 
rolnikowi zwłaszcza potrzebne. Prawdziwe i sumien- 
ne wypadków politycznych oświetlenie, konsekwentnie 
w danym kierunku prowadzone, baczność na zadania 
i potrzeby ekonomiczne chwili, staranność o ięzyk 
i literacką stronę wydawnietwa, wreszcie bogaty 
dział fejletonowy i powieściowy, zdobyły też w ciągu 
dziesięciu lat ubiegłych „SŁOWU* pierwszorzędne 
stanowisko w prasie warszawskiej, zjednując mu co- 
raz szersze koło czytelników i prenumeratorów. 
Silne tem poparciem, ufne, że mu go w przyszłości 


nigdy nie zbraknie, „SŁOWO* iść będzie i nadal 


= 
-) 
E t 
c=) p ; Stacja Stacja - 
s | przybycia , , Wysyłający 
pa odźzyśi wysyłająca odbierająca 
| St. st. 
| 261 20JIX91 | Praga Nad. Radom Kijewski i Szol. 
16763 21/IX „ | Warszawa N. 4 K. Lesing 
12714] J5/ZWAAJSE W, Ewest 
28, 27/1X „ | Skierniewice g Mąkobacki 
1177] 22/1X „ | Częstochowa ; 8 Weksler 
17664] 13/[X „ | Sosnow. I. D. w Ekspedycja 
10612] 28/VILI, Miechów o Szwarcmejer 
198541 2SJIX , Kielce . Sarnecka 


: Warszaw 


Odbiorca 


Kepler 


Okaziciel d. fr. 


Kowalewski 


Okaziciel d. fr, 


= 
Sztelman 2 


Okaziciel d. fr. 


Landau 


po raz obranej drodze, dokładając starań, 
wszechstronność, połączona z lekką formą a grun- 
towną treścią, czyniła to pismo niezbędnem dla 
(861-2) 


aby 


ka Nr. 14. 


Rodzaj towaru 


Butelki próżne 
Beczki próżne 
Wódka 
Worki 
Szczotki 
Obicia 
Machorka 
Butelki próżn 


licytacj 
U kid) 


upływie 
arte”! 
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ILUSTROWANY 
LJ LJ LJ . * ge 
Dziennik polityczny, społeczny i literacki 
wychodzi w Warszawie diva razy dzicnnie w ilości 
11500 egzemebp. 

Artykuły wstępne. Telegramy ajencyjne i od własnych korespondentów. 
Informacje. Kroniki: warszawska, prowincjonalna i zagraniczna. Sprawozdania 
z teatru, muzyki, literatury i sztuki. Kroniki sądowe. Powieści, nowele i poezje. 
Fejleton codzienny (Dzienniczek). Dział polityczny. Dział przemysłowo - bandlo- 
wy. Kroniki Bolesława Prusa. Portrety, ilustracje wypadków bieżących i szkice 
humorystyczne. 

W szerokiem kole współpracowników znajdują się najpoważniejsze w pi- 
śmiennictwie naszem pióra. 

Powieści w dodatku porannym drukowane są w formacie książkowym, 
tak, ażeby odcinek można składać i następnie oprawiać w książkę. 

Nowo przybyli od Nowego Roku prenumeratorzy otrzymać mogą począ- 
tek powieści Bolesława Prusa „Emancypantkaś, t. j. cały tom I i początek dru- 
giego za kopiejek 50. 

Warunki prenumeraty „Kurjera Codziennego: 


w Warszawie miesięcznie kop., 50) kwartalnie es. I kop. 50, 
na PFrowincji h h 35 s HEF. DI 
Adres: Administracja „KURJERA CÓDZIENNEGO* 
Warszawa, ul. Trębacka, Nr. 3. (874-2) 


Redaktor Bw. NA. WW. Qlemdzki. 


© FA [PECET z _ > a. 
lp hp c8e 4 o sko ae Ulo ae «39 8 We Wo 82 Np Np 2766 
GEREAZMRAYKENUZUKUNUNZWNWKE 


Wydawcy Gebethner i Wolf. 


3% 
CE 


062963 


DO FIA NDLU 


WIN. TOWARÓW KOLONIALNYCH : DELIKATESÓW 
Wiktora Gruszczyńskiego 


nadeszły 
znaczniejsze transporty: 


WIN KACHETYŃSKICH 
czerwonych i białych, firmy księcia Z. A. Dżordżadze 
S-ka w Tyjlisie; 
Koniaków kuracyjnych, firmy D. Z. Saradżewa, 
w Tyflisie — i 
WINA SZAMPAŃSKIEGO, EXCELCIOR, 

firmy: Sociótć Vinicole, w Odessie, przygotowanego 

na sposób francuzki i przez Kawistow francuzów. 

(858-2) 
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Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa fabryki wy- 
robów porcelanowych, fajansowych i majolikowych 


M, S$, KUZNIECOWA 


z dniem 1-go stycznia r. 1892 przeniesionym zostaje | 
z Nalewek na róg ul. Senatorskiej i Placu Resursy ku- | 
pieckiej — do domu Llalperta, Nr. 32, na wprost Bardetą, 


w Warszawie. (8533R-3) | 


Piece żelazne 
KkwŻZ w w 


w wielkim wyborze 
polecają 


KRZYSZTOF BRUN i SYN 


w Warszawie, — plac Teatralny. | 
En” ZEE 
Cenniki na żądanie. 


Jdandlującym znaczny rabat. 
(813.1) 


pe 


4 


| 


Reda ktor i Wydawca Rajmund Milosa ? 


J[O8RO16EO IlemByporo.„—T. PaX0NE, 3 jlekaópa 1891 r. 


IIANDEL FELIKSA POTOCKIEGO 


w Radomiu, | 
poleca Szanownej Publiczności 


sc== Ma Swięta Bożego Narodzenia: "2X 
IBakalje i wszelkie towary świeże w wyborowych 
gzalunkaeh, Pierniki z fabryki J. WWróblewskie50 

w Warszawie. (836-5) 
zaikc. pw a Nz E 


m, 


dziennik polityczny, społeczny i literacki, 
/ _ pod redakcją 
(4. 
KAZIMIERZA ZALEWSKIEGO, 
przy współudziale: J. Blizińskiego, barona W. Butlara, T. Jeske- 
Choińskiego, (r. Czernickiego, J. K. Ehrenberga, St. (Godlewskiego, 
(Chorąży), A. Krechowieckiego, A. Mieszkowskiego (Sęk), Wł. Mot- 
tego, Z. Noskowskiego, ka, St. Pawlickiego, d-ra A. J. Rollego, 


St. M. BRzętkowskiego, Z. Sarneckiego, d-ra J. Siemiradzkiego, 
J. Strumiłły, d-ra_ LI. Struvego, KI. Szaniawskiego (Junosza), St. 


"Tarnowskiego, A. Wilczyńskiego, J. Zacharysiewicza, d-ra J. Za- 5 
wadzkiego, I. Zielińskiego. 
Wychodzi w Warszawie od lat dziewiętnastu i zamieszcza: 
Wiadomości z prowincji. | Wiadomości z gazet ruskich. ż 
Artykuły wstępne. | Rozporządzenia rządowe. h 


| Zmiany prawodawcze. 6 
|  Kronikę hygieniczną. uj 
| Sprawozdania sądowe. 
Telegramy własne. 
, 1)epesze giełdowe z Berlina. 
Kronikę sportową. 
Feljetony literackie. 
Powieści tłumaczone, 
Sprawozdania z targów. 


Daje czytelnikom premja bezpłatne: Kalendarz „Wieku* i dodatek 
ilustrowany, nadto stały tygodniowy dodatek powieściowy. 


Przeglądy pohtyczne. 
Korespondencje własne. 
Przeglądy spraw społecznych. 
Sprawozdania literackie. 
Przeglądy artystyczne. 
Recenzje teatralne i muzyczne. 
Kronikę bieżącą. 

Powieści oryginalne. 
Przeglądy prasy krajowej. 


—— 


=, 1 


Redakcja i Administracja: NOWY-ŚWIAT, Nr. 61 (Telefonu 619). 


Cena prenumeraty: w Warszawie rs. 9 rocznie; Ha prowincji, w Ce- 

sarstwie i zagranicą rs. 12. Prenumerować można w Administracji, 

kantorach i stacjach pocztowych. "W ŁODZI, w Agencji „Wieku 
Piotrkowska, 88. : . 


KSIĘGARNIA 
KRAJOVA 


Konrada Prószyńskiego w Warszawie, | 


przeniesiona na NOWY-ŚWIAT Nr, 26 
(I. PIĘTRO OD FRONTU). 
Pierwszy i najobftszy w kraju skład książek popularnych. 
Dostarcza też wszelkich gazet. pisma, ksłążek i t. p., 
katalogach waszawskich wymienionych. wi” 
W dalszym ciągu własnych wydawnictw Księgarni Krajowej świeżo W” 
szły z druku: | 
Kalendarz Promyka „GOŚĆ: na r. 1892, kop. 15. i 
Nauka poprawnego pisnmia do użytku szkolnego, domowego 
dla samouków. Obmyślił i ułożył K. Promyk, po kop. 16, a w oprawie kop. „, 
rierwsza mnuka Winry św. ornZz przysposobienie © 
spowiedzi, ułożone w sposób łatwy do zrozumienia i pamiętania wazystk ij) 
na podstawie katechizmu archidyec. Gniezn., kop. 5, a w oprawie kop. *7" 
albo kop. 10. 
Uprnsva kartofli E wybór ich do sadzenia, kop. 10. 
w dowa kukala, siebie oszukała. Powiastka nagrodzona n 
kursie „Gazety Świątecznej.* 


w jakiohbałł 


„i 
e 
| 


Hurtowy skład 
wódek i spiryłusu 


firmy 


„J. A £KOSZELEW” 


w Warszawie, Nowogrodzka, Nr. 7, 
poleca 
swe Wódki Stołowe, Ruski Spirytus, rektyfikowany wyż- 
szej dobroci, jakie są do nabycia we wszystkich handlach 
win, oraz restauracjach w Warszawie i na prowincji. 
Zwraca się uwagę na Wódkę, mocną 50%, Alem- 
bikową, znaną pod nazwą „Warszawianka”. 


W drukarni J. K. Trzebińskiegow Radomiu. 


